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N ik o d e m  B o ń c z a  T o m a sz e w sk i, Ź r ó d ł a  n a r o d o w o ś c i .  P o w s t a n i e  i  r o z 
w ó j  p o l s k i e j  ś w i a d o m o ś c i  w  I I  p o ł o w i e  X I X  i  n a  p o c z ą t k u  X X  w i e k u ,  
W y d a w n ic tw o  U n iw e r s y te tu  W ro c ła w sk ie g o , W ro c ław  2006, ss. 397, 
i lu s t r a c je ,  ta b l ic e .

M uszę przyznać, że przystępując do lek tu ry  Ź ró d e ł n a ro d o w o śc i N ikode
m a Bończy Tomaszewskiego, spodziew ałem  się czegoś innego, ale to nie zna
czy, że doznałem  z tego powodu rozczarow ania. A utor podjął się am bitnego 
zadan ia  rekonstrukcji procesu pow staw ania polskiej świadomości narodowej. 
M ożna powiedzieć, że p raca  stanow i rodzaj detektyw istycznego śledztw a. 
A utor prow adzi je  przy pomocy m etod i źródeł, których tradycy jna h istorio
g rafia  „zrytualizow ana” nie darzy zaufaniem , sięga przede w szystkim  do 
l ite ra tu ry  (poezja), a tak że  sz tuk i (m alarstw o). Dzięki tem u  historycy odkry
w ają, że w iek XIX wytworzył coś, co m ożna nazw ać „stylem  XIX w ieku”, to 
jedność poezji i m alarstw a , w yrażająca się we wspólnym  przeżyciu nowego 
typu  m yślen ia o jednostce i wspólnocie -  to „styl świadomości narodow ej”. 
A utor zrezygnow ał z rozbudowanego w stępu, bo ja k  stw ierdza przejaw iają 
się w nich naukow e rytuały, a te  najczęściej są  objawem  kryzysu poznawcze
go dyscypliny naukow ej, jego p raca  dowodzi, że ta k  nie je s t1. S kłada się ona 
z trzech  części. W pierw szej poświęconej N a ro d z in o m  św ia d o m o śc i n a ro d o w e j 

je d n o s tk i  au to r dokonuje rozw ażań o ch arak terze  kluczowym  dla zagadnień 
poruszonych w tej, ja k  i w pozostałych częściach. M ożna powiedzieć, że s ta 
nowi ona „centrum ” pracy. N a podstaw ie spuścizny poetyckiej W ojciecha Kę
trzyńskiego (A lberta von W inklera 1838-1918) analizu je pow staw anie św ia
domości narodowej jednostk i. W drugiej części dotykającej p roblem atyki 
Ś w ia d o m o ś c i n a ro d o w eg o  h ero izm u  Tom aszewski koncentru je uw agę wokół 
procesu budow ania pan teonu  narodow ych bohaterów. W trzeciej za ty tu łow a
nej O b ra zy  o jc zy zn y  dowodzi, że sz tu k a  i narodziny świadomości narodowej 
są  ze sobą ściśle pow iązane. Zasadniczym  przedm iotem  analizy  są  tu  cykle 
G rottgerow skie. T rudno ustosunkow ać się do w szystk ich  w ątków  pracy  
-  postaram  się poruszyć sprawy, moim zdaniem , najisto tn iejsze.

Tomaszewski uw aża, że lite rack a  twórczość K ętrzyńskiego pozw ala na  
źródłową analizę sposobu, w ja k i jed n o stk a  w ytw arza świadomość narodową. 
P rzedm iotem  analizy  je s t zbiór wierszy, jedyny w ydany za życia K ętrzyńskie
go, zaty tu łow any A u s  d e m  L ie d e rb u c h  ein es G e rm a n is ie r te n  (1 8 5 4 -1 8 6 2 )  s ta 
nowiący liryczny zapis drogi au to ra  do polskości. Zbiór zaw iera 42 utwory, 
w tym  36 oryginalnych i 6  przełożonych z polskiego. W śród tych pierw szych 
14 poświęconych je s t spraw om  narodowym , 10 to poem aty m iłosne, 5 religij
nych, 4 dotyczące problem atyki egzystencjalnej oraz 3 anakreon tyk i. Obec
ność utw orów  m iłosnych zm usza do postaw ienia py tan ia: dlaczego K ętrzyń
ski zdecydował się um ieścić je  w tom iku poświęconym problem atyce p a trio 

1 N a m arg inesie  m ożna zauw ażyć, że pierw szy rozdział pracy, k tó ry  form alnie n ie należy 
do w stępu  (ani do pierw szej części) je s t  w istocie ko n ty n u ac ją  w stępu .
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tyczno-narodow ej? O bfitują przecież w pojęcia natu ra lis tyczne, m ateria lne , 
wręcz „biologiczne”. J a k  to rozumieć? W przekonan iu  Tomaszewskiego dobo
ru  utworów nie m ożna uznać za przypadkowy. K ętrzyńskiem u m usiał p rzy
świecać określony zamysł. P rzystępując do analizy  twórczości K ętrzyńskiego, 
au to r zdaje sobie spraw ę z określonych uw arunkow ań, przede w szystkim  
z fak tu , że poezja ta  nie m a jak ie jś  szczególnej literackiej w artości, że była 
dziełem  poety am ato ra  i pow ielała pew ne schematy. U znaje więc, że w tym  
przypadku  zastosow anie klasycznej in tencjonalnej analizy  wobec peryferyj
nej, popularnej i am atorsk iej twórczości poetyckiej należy zarzucić, bo jej 
re zu lta ty  będą ocierały się o banał. P roponuje więc przeprow adzić analizę 
wierszy K ętrzyńskiego poza kon tekstem  literackim , bo ja k  pisze, m ieszkańcy 
ówczesnych M azur pisząc w iersze, „nie tworzyli lite ra tu ry , tylko porozum ie
w ali się ze znajom ym i, z przyjaciółm i, z rodziną”. W ten  sposób poezja s taw a
ła  się form ą powszechnej w ew nątrzspołecznej kom unikacji i z tej perspek ty 
wy au to r proponuje analizę twórczości K ętrzyńskiego. Ponadto Tom aszewski 
podkreśla, że K ętrzyński był pod wpływem niem ieckiej poezji rom antycznej. 
G esty sym patii w ielkich niem ieckich rom antyków  Schillera, H erd era  i Go
ethego pod adresem  Polski, twórczość niem iecka w postaci P o le n lie d e r  s ła 
w iąca ducha polskości łączonego z um iłow aniem  wolności po klęsce pow sta
n ia  listopadowego i kolejna fala „polskich p ieśn i” w niem ieckiej lite ra tu rze  po 
1848 r., u łatw iły  K ętrzyńskiem u „powrót do ojczyzny”. P rzyw ołanie wolno
ściowego ducha Polaków za pośrednictw em  niem ieckiej l ite ra tu ry  rom antycz
nej z pew nością nobilitowało polskość w oczach K ętrzyńskiego2 .

W prow adzenie do analizy  liryki K ętrzyńskiego kategorii „podm iotu” oraz 
„ciała” um ożliwia, według Tomaszewskiego, uchwycenie zam ysłu, k tóry  przy
św iecał K ę trzyńsk iem u . N arodziny  św iadom ości narodow ej ściśle w iąże 
z narodzinam i podmiotowości, której fundam entem  je s t świadomość samego 
siebie, jej rozwinięcie prowadziło do idei sam ostanow ienia, idei autonom ii 
oraz zasady sensotwórczej. W XIX w ieku n as tąp iła  kum ulacja  procesów, k tó 
re  doprowadziły do hum anizacji podm iotu, należały  do nich m .in. postęp 
naukow o-techniczny oraz dem okratyzacja społeczno-polityczna. U tw ory za
m ieszczone w zbiorze u k azu ją  w alkę m iędzy rodzącym i się siłam i podm ioto
wymi a siłam i antypodm iotow ym i. W trakc ie  w alki dochodzi do sam ooczysz
czenia „Ja” -  do odrzucenia miłości, przyjaźni, w iary  itd ., do uw olnienia się 
od wszelkich czynników zew nętrznych. „Ja” z perspektyw y historycznej to, 
ja k  pisze Tom aszewski, pojęcie un iw ersalne, zakorzenione w ludzkim  um y
śle, w sferze nieświadom ości i to z niego w yłania się podm iot prow adząc do 
historycznej zmiany, do zerw ania ciągłości. N arodziny świadomości stanow iły 
zatem  ak t zerw ania historycznej ciągłości. Świadomość nie je s t więc, zda

2 O niem ieckich fascynacjach polskim  duchem  wolnościowym patrz : G. W. Strobel, Społe
czeństwo i historiografia niemiecka a powstania polskie XIX wieku, [w:] Polskie powstania 
narodowe na tle przemian europejskich w XIX wieku, red . A. B a rań sk a , W. M atw iejczyk, 
J .  Ziółek, L ublin  2001, s. 429-463; F. Gregorovius, Idea polskości. Dwie księgi martyrologii 
polskiej, p rzeł. F. Jeziołowicz, oprac. i w st. J .  Ja s iń sk i, O lsztyn  1991.
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n iem  Tomaszewskiego, k atego rią  u n iw ersa ln ą  i ogólnoludzką, lecz u w aru n 
kow aną historycznie, stanow iącą w ynik rewolucji in te lek tualnej zw iązanej 
z za istn ien iem  podm iotu, k tóry  nie może bez świadomości istnieć. Swiado- 
mość narodow a (unarodow ione Ja ) to przełożenie idei świadomości podm iotu 
(upodm iotowione Ja )  n a  kw estię narodow ą. W spom niane samooczyszczenie 
„Ja” um ożliw ia powrót nowego J a  do św iata, lecz zupełnie n a  nowych w aru n 
kach, to ono dyktuje reguły, J a  rodzi się jako  podmiot. N arodziny człowieka 
jako  Podm iotu m ają  wpływ n a  narodziny  narodów. Tom aszewski podkreśla 
jednak , że podmiotowość to stan , którego osiągnięcie w ym aga poważnego 
tru d u , nad to  nie je s t dana  raz n a  zawsze, trzeb a  ją  utrzym yw ać i n ieu stan n ie  
odtw arzać. W zw iązku z tym  staw ia  py tan ia , co podtrzym uje trw an ie  św iado
mości, co w yznacza jej granice i co k ieru je  świadomość do wyjścia poza 
podmiot. Tu au to r z zain teresow aniem  przyjm uje w yniki b adań  am ery k ań 
skiego h is to ry k a  R o b erta  B la n k a 3 uznającego , że w yboru narodow ości 
w przypadku  M azurów  nie da się sprowadzić do zdeterm inow ania czynnika
mi zew nętrznym i, tak im i ja k  etnos, p resja  p ań stw a  czy m odernizacja. Ten 
w oluntarystyczny p u n k t w idzenia, kw estionujący rolę „obiektywnych” czyn
ników, zm usza jednak , ja k  stw ierdza Tomaszewski, do postaw ienia pytania: 
jeżeli czynniki zew nętrzne nie m iały decydującego wpływu n a  pow stanie 
świadomości, to jak ie  siły w człowieku czyniły go zdolnym  do sam ookreśle- 
nia. Odpowiedzi n a  postaw ione p y tan ia  m ożna uzyskać przyw racając uczu
ciom i emocjom właściwe miejsce w procesie narodzin  podmiotowości, to 
znaczy, że nie m ożna ich postrzegać jako  an tynom ii rozum u, są  bowiem 
koniecznym  elem entem  konsty tuującym  podmiotowość. W analizie filozoficz
nej podstaw ow ą siłą podm iotu je s t rozum , pom ija się zaś pozytyw ny wpływ 
emocji n a  k sz ta łtow an ie  podmiotowości. Tom aszew ski uznaje, że to one 
u trzym ują  świadomość w stan ie  n ieustannego  konfliktu, w ew nętrznego a n ta 
gonizm u sprzecznych sił, skrajność uczuć w yznacza p rzestrzeń  świadomości 
i w reszcie n ad a ją  k ieru n ek  podmiotowi w drodze ku  św iatu  zew nętrznem u. 
Uczucia są  pom ostem  um ożliw iającym  podm iotowi wyjście do św iata. K szta ł
tow anie się świadom ości narodow ej je s t więc procesem  zbudow anym  n a  
gruncie dośw iadczenia wewnętrznego.

A utor powiada, że fundam entem  świadom ości patriotycznej je s t u to żsa
m ienie ojczyzny z n a tu rą . Narodowi poeci złączyli ziemię ojczystą i ciało 
kochanki. In terp retow an ie  wszelkich narodow ych odniesień do ciała czy m a
terii, jako  uleganie darw inizm owi, uznaw anie w ątków  m ateria listycznych  
najczęściej za pozytyw istyczno-scjentystyczne naleciałości w ideologii narodo
wej końca XIX w., czy wreszcie pojm owanie m ateria lizacji narodu  jako  o tw ar
cia drogi rasizm ow i, szowinizmowi i etn icznem u nacjonalizm ow i jes t, zda
n iem  Tomaszewskiego, dopuszczalne, ale tylko w odniesieniu  do nacjonali
zm u jako  system u politycznego, nie je s t jed n ak  uzasadnione i nie m ożna tego

3 Polish-speaking Germans? Language and National Identity among the Masurians since 
1871, Köln; Weimar; Wien 2001.
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stosować dla rozum ienia procesów narodotw órczych. Jeżeli bowiem  motyw 
ciała, m ate rii skojarzym y wyłącznie z D arw inem , ra są  i dziew iętnastow iecz
nym  scjentyzm em , to nie zrozum iem y ich sensu  w koncepcji podmiotowości. 
Tu Tom aszewski do analizy  w prow adza pojęcie co rp u s , poniew aż patrio tycz
ny zam ysł poezji K ętrzyńskiego staje  się logiczny tylko wtedy, gdy przyłoży
m y do niego obok pojęcia podm iotu pojęcie ciała, bowiem to wokół tych 
dwóch zagadnień kszta łtow ała  się świadomość narodowo zorientow anych in 
te lek tualistów  europejskich. Tom aszewski w analizie posiłkuje się u s ta len ia 
m i niem ieckiego h isto ryka E rn s ta  K antorow icza4, k tóry  badając średn io 
wieczne system y polityczne odkrył powszechne stosow anie pojęcia corpu s. 
K antorowicz uznał je  nie tylko za pojęcie, lecz narzędzie poznawcze dla 
zrozum ienia archaicznego ideału  wspólnoty. Idea ciała (corpu s) była fu n d a
m entem  archaicznego m yślen ia o wspólnocie. W czasach nowożytnych idea ta  
u legła w yparciu przez narodziny koncepcji indyw idualistycznych, wspólnota 
jaw iła  się jako  źródło zniew olenia człowieka. Jed n o stk a  i w spólnota były to 
siły antagonistyczne. C o rp u s  jako  kategoria  społeczna u lega erozji, Toma
szew ski stw ierdza wręcz całkow ity zan ik  pojęcia ciała w XIX wiecznej m yśli 
społecznej. Stało się ono pojęciem wyłącznie biologicznym. W tym  przypadku nie 
m ożna jednak  zgodzić się z autorem . Nie należy wszak zapominać o XIX-wiecz- 
nej doktrynie korporacjonizm u, w której c o rp u s  stanow iło podstaw ow ą k a te 
gorię społeczną5. Tom aszewski dowodzi, że nie da zrozum ieć się isto ty  n aro 
du, jako  nowoczesnej wspólnoty bez w prow adzenia pojęcia podm iotu i ciała. 
W przypadku tego ostatn iego trzeb a  odwołać się do jego wspólnotowego zn a
czenia, ale nie w w ydaniu  średniow iecznym , ponieważ naród  nie je s t wspól
n o tą  archaiczną, chociażby przez sam ą obecność podm iotu, poza tym  różnica 
podstaw ow a m iędzy c o rp u s  archaicznym  a nowoczesnym w ynika z seku lary 

4 The King’s Two Bodies: A Study in Mediaeval Political Theology, P rinceton , N J, 1957.
5 K orporacjonizm  odwoływał się do tradycyjnego i h ierarchicznego porządku  stanow ego 

funkcjonującego w średniow ieczu. Dążył do przebudow y ustro ju  społeczno-politycznego i gospo
darczego w oparciu  o p raw nie  zorganizow ane korporacje. Je d e n  z teoretyków  korporacjonizm u 
F ranciszek  Jó zef von B uss (1803-1878) głosił, że: „Państw o w inno być zorganizow ane w duchu 
chrześcijańskim . To znaczy, m usim y zorganizow ać w ielkie korporacje, podobne do s ta rych  gildii, 
z daw nym i honoram i, zorganizow ane w system ie wolnej au tonom ii”, J .  B artyzel, Korporacjo
nizm , [w:] Encyklopedia „Białych plam”, t. 10, Radom  2003, s. 142. Koncepcja korporacjonizm  
stanow iła  rów nież objaw rozczarow ania  e fek tam i rozwoju cywilizacyjnego. W yrazem  owego 
rozczarow ania  było dążenie do zachow ania  tradycyjnej wspólnoty, charak teryzu jące j się osobo
wym i, b lisk im i i bezpośrednim i w ięzam i, k tó re  w nowoczesnym  społeczeństw ie p rzekształcały  
się w bezosobowe, pośrednie, w tórne i czysto in s tru m e n ta ln e  relacje z innym i. N a  gruncie 
socjologii znalazło to w yraz w poglądach F erd y n an d a  T oenniesa (1855-1936). W trak tac ie  Ge
meinschaft und Gesellschaft (Wspólnota i społeczeństwo) z 1887 r. ostrzegał przed  ubocznym i 
e fek tam i rozwoju. Podkreślił zalety  wcześniejszej tradycyjnej Gemeinschaft (wspólnoty), w m iej
sce k tórej pojawiło się charak te ry sty czn e  d la  nowoczesności, in d u stria lizm u  i u rb an izm u  Gesell
schaft (społeczeństw o). W jego p rzekonan iu  zm iany cywilizacyjne nie m usiały  oznaczać postępu 
i zgodności z ludzkim i potrzebam i, m ogły prow adzić raczej do pogorszenia niż popraw y kondycji 
ludzkiej, P. Sztom pka, Socjologia zmian społecznych, przekł. J .  Konieczny, K raków  2005, s. 40, 
108-109 .
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zacji. N ależy zatem  te rm in  ten  um ieścić w nowoczesnym kontekście. Wolny 
podm iot, wolny od sił zew nętrznych zaczyna zawłaszczać kolejne sfery m a te 
rialnej rzeczywistości, k ra jobraz p rzesta je  być po p rostu  krajobrazem , staje 
się mój, własny, ojczysty (tak  sam o sztuka, język itp.) w szystkie s ta ją  się 
m ateria lizacją  różnych form ducha. W średniowiecznej koncepcji ciała pod
miotowość przysługiw ała tylko władcy (tożsamość, panow anie i niezawisłość). 
W nowoczesności poprzez uzyskanie podmiotowości każdy staje  się suwere- 
nem  i to „poczucie całkow itej w łasności i posiadan ia je s t fundam entem  nowo
czesnego rozum ienia ojczyzny. Nie m a m iejsca n a  żadne pośrednictw o czy 
hierarchizację, liczy się bezpośrednia partycypacja J a ”. Podmiotowość dom a
gająca się ucieleśnienia m anifestu je  się w w idzialnych form ach: w lite ra tu 
rze, sz tukach  pięknych, insty tucjach  państw a, a naw et wigorze ludu. Nacjo
nalizacja k u ltu ry  to analogiczny proces do unarodow ienia natury . W yrazem  
tego pierw szego je s t pow stanie nowoczesnych języków narodowych, jako  d ą
żenie niepiśm iennych bądź półpiśm iennych społeczności w XIX w. do m a te 
rialnego zam anifestow ania swojej obecności w języku, język narodow y m usi 
bowiem mieć m a te r ia ln ą  formę, język mówiony zdem aterializow any nie wy
starcza  do zaw iązania wspólnoty. Budow anie języka narodowego stanow i 
p u n k t wyjścia dla procesu unarodow ienia innych dziedzin życia. Podobnie 
idea te ry to rium  etnicznego je s t w yrazem  świadomości ojczyzny jako  rzeczy
wistości m ateria lnej.

Nie przypadkowo n a  przełom ie XIX i XX w. źródłem  niezm iennej praw dy 
i wiecznych zasad  była n a tu ra , to z niej w y rasta ła  narodowość. O ile pocho
dzenie i dzieje były dla ludzi z różnych w arstw  przeszkodą w odnalezieniu 
wspólnoty, o tyle o taczająca przyroda, krajobraz były obszarem  łączności 
m iędzyklasow ej, czynnikiem  obiektyw nie i niepodw ażalnie łączącym  chłopów 
i panów w jed n ą  wspólnotę. A utor podkreśla, że świadomość narodow a po
w staje w w yniku specyficznej gry z n a tu rą , w k tó rą  wpisuje się k u lt b ohate
rów, najdoskonalszym  tego w yrazem  je s t narodow y pochówek zbudow any 
wokół k u ltu  ciała narodu  i ciała bohatera. A utor podkreśla, że najw ażniejsi 
bohaterow ie m ieli ch a rak te r  ogólnonarodowy, ponadklasow y i ponadzaboro- 
wy, k u lt bohaterów  stanow ił więc znakom itą sferę do odnajdyw ania i budowy 
wspólnoty. A utor przywołuje w tym  kontekście, choć nie podziela go do koń
ca, pogląd angielskiego h isto ryka E rica H obsbaw m a6, że w iek XIX był epoką 
wielkiego „w ym yślania tradycji” w celu legitym izacji w ładzy nowoczesnego 
p ań stw a oraz jako  sposób okiełznania m as. Zdaniem  H obsbaw m a nowocze
sna tradycja została stw orzona przez in te lek tualistów  i p rzybrała  narodow y 
charak ter. Tom aszewski słusznie dostrzega, że E uropa now ożytna wytworzy
ła  nowy m odel heroizm u, którego korzenie tk w ią  w chrześcijaństw ie, że 
chrześcijański heroizm  m iał is to tny  wpływ n a  kształtow anie nowoczesnej 
podmiotowości i był on o wiele silniejszy i bardziej bezpośredni niż wpływ

6 Mass-Producing Traditions: Europe 1870-1914, [w:] The Invention of Tradition, eds E.J. 
Hobsbawm and T. Ranger, Cambridge 1984.
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nowożytnych filozofów. To pozw ala zrozum ieć najw ażniejszą cechę nowocze
snego k u ltu  bohaterów  -  w ezw anie do heroizm u skierow ane je s t do w szyst
kich i każdego z osobna. Z tego w ynika, że świadomość narodow a je s t przede 
w szystkim  św iadom ością jednostk i, a nie form ą kolektywnego m yślenia. N a 
przełom ie wieków bohaterstw o przestaw ało  być zarezerw ow ane dla g ars tk i 
wybrańców, do b o h aterstw a w ezw any był każdy.

Tak ja k  w przypadku poezji K ętrzyńskiego należało zrezygnować z k la 
sycznej in tencjonalnej analizy, ta k  w przypadku cykli G rottgerow skich Toma
szew ski opowiada się za zrew idow aniem  ich m artyrologicznego i religijno- 
narodowego postrzegania, gdyż ja k  uw aża, je s t to podejście fałszywe. Propo
nuje w szystkie ry sunk i pogrupować według klucza tem atycznego (I: B ohater, 
Lud; II: M elodram at -  kobieta, eros, śm ierć, kobieta w żałobie; III: Sacrum , 
Pejzaż; IV: Alegorie, sceny alegoryczne, sceny rodzajowe) i wówczas cykle 
o d s łan ia ją  sw oją s tru k tu rę . W yraźnie w idać, zdan iem  Tom aszew skiego, 
zbieżność z tym , co m ożna wydobyć z w ierszy K ętrzyńskiego. „Na pierw szy 
p lan  w ysuw a się heroiczne Ja , wokół którego n a ra s ta  podmiotowość”. „Zwrot 
ku  podmiotowości dał początek polskiej sztuce narodowej. G ro ttger otworzył 
złoty okres polskiej sztuk i narodow ej”. Był pierw szym  a r ty s tą  w Polsce, k tó ry  
tworzył obrazy o jednoznacznie narodowej wymowie. Twórczość G ro ttgera  to 
dowód za istn ien ia  sz tuk i narodowej. S tw ierdzenia Tomaszewskiego, że „Grot- 
tgeryzm  s ta ł się kw in tesencją patrio tyzm u i polskości, a jego dzieła un iw er
salnym  wzorcem tego, co narodow e”, że „od m om entu pow stan ia były uw aża
ne za kw intesencję polskiej świadom ości narodow ej”, trzeb a  uznać za nazbyt 
kategoryczne, poza tym  sam  au to r w innym  m iejscu pisze, że dopiero p rze
łom XIX i XX w. wyniósł G ro ttgera  n a  ogólnonarodowy piedesta ł, a recepcja 
jego cykli w la tach  60-tych była znacznie chłodniejsza. Tom aszewski pisze 
też, że „polska narodow a sz tu k a  G ro ttgera  narodziła  się z ducha niem ieckie
go, ducha m ieszczańskiego, ducha autentyczności, ducha podmiotowości” za
strzega jednak , że należy to właściw ie rozum ieć, nie jako  proste naśladow nic
two. Polacy przejm ow ali z Niem iec im puls m odernizacyjny, którego sam i nie 
zdołali wytworzyć. Poszukiw anie autentyczności legło u  podstaw  świadom o
ści narodowej. Owo poszukiw anie prowadziło do oczyszczenia J a  z n ieau te n 
tycznego bagażu  h isto rii i k u ltu ry  w arstw  wyższych, n a  polskim  gruncie 
zapaln ik iem  świadom ości narodowej była nie k u ltu ra  szlachecka, ale wola 
przeciw staw ienia się je j7. A rtu r G rottger (1837-1867) i Wojciech K ętrzyński 
(1838-1918) należeli do pokolenia, k tóre wytworzyło polską świadomość n a 
rodową. G rupę, ja k  pisze autor, charakteryzow ały: ponadnarodow a k u ltu ra , 
doświadczenie m odernizacji czerpane z Niemiec, polskość stanow iąca esencję 
wolności, edukacja n a  wzorach klasycznych, lecz ram y  światopoglądowe wy
znaczone przez rom antyzm , pochodzenie z w arstw  wyższych, których s ta tu s  
społeczny uległ obniżeniu, wychowanie w środow isku religijnym  nie chronią-

7 T rudno jed n a k  zgodzić się ze stw ierdzeniem  Tomaszewskiego, że XIX w iek był okresem  
ostatecznego rozk ładu  tradycji szlacheckiej.
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ce przed u t r a tą  w iary  w Boga, urodzenie się we wspólnocie stanow ej, u lega
jącej rozkładow i za życia pokolenia oraz przem iany społeczne przypadające 
n a  okres zm ian psychicznych okresu dojrzewania.

P raca  N ikodem a Bończy Tomaszewskiego je s t propozycją ciekaw ą, in sp i
ru jącą  i zm uszającą do spojrzenia in terdyscyplinarnego n a  poruszone kw e
stie. Podczas lek tu ry  pracy często m iałem  w pam ięci słowa Jerzego Topol
skiego, że l i te ra tu ra  p iękna je s t odbiciem pew nych procesów historycznych 
przede w szystkim  ze sfery świadomościowej, jej s tud ium  może umożliwić 
zejście w głąb procesu historycznego, w szechstronne sięgnięcie poza jego 
w arstw ę zdarzeniow ą. J e s t  m etodą w zbogacania wiedzy pozaźródłowej h isto 
ryka, jego wiedzy o epoce, o prawidłow ościach, typach ludzi i sytuacji, m en
talności i psychice zbiorowej8 . W m oim przekonan iu  przedstaw ienie nowej 
koncepcji świadomości narodowej w oparciu o nowe pola badaw cze, n a  k tó 
rych au to r dokonuje analizy, pozostaw ia jed n ak  niedosyt. Szkoda, że au to r 
zrezygnował z właściwego zakończenia, z tego powodu odczuwa się w rażenie, 
że czegoś nie dopowiedziano. A utor stw ierdza, że przedstaw ione analizy  
w jego pracy ukazały  zaskakująco n isk ą  pozycję h isto rii w bezpośrednim  
form ow aniu św iadom ości h istorycznej. P rzyznaje w praw dzie, że h is to ria  
isto tn ie  posłużyła za użyteczny budulec, ale nie dla nowoczesnej ideologii 
narodowej i nie leżała  u  podstaw  narodzin  świadom ości narodowej jednostki. 
Z pew nością au to r m a sporo racji, ale owa zaskakująco n isk a  pozycja h isto rii 
je s t zapewne konsekw encją zastosow anej m etody i w ykorzystanych źródeł. 
Sam  n a  początku pracy uznał, że m asowe b ad an ia  źródłowe nie przynoszą 
wcale zadow alających rezultatów , zatem  lepiej skoncentrow ać się n a  niew iel
kim , ale „gęstym  w znaczenia m ateria le  badaw czym ”. To bardzo dyskusyjne 
podejście i to naw et nie dla historyków  tradycjonalistów . To, że możliwości 
in te rp re tac ji m a te ria łu  poetyckiego w ydają się ogrom ne, może prow adzić za
równo do optym izm u, jak i i sceptycyzm u badawczego. Im ponująca je s t znajo
mość lite ra tu ry , n iem niej kiedy m owa o seku laryzacji w arstw  niższych,
0 dechrystianizacji, o roli religii w rozwoju polskiej świadom ości narodowej 
oraz w ykorzystyw aniu religii w celach agitacji zabrakło m i prac D aniela  
Olszewskiego9 , Ewy Jabłońskiej-D eptu ły10 oraz A ndrzeja C hw alby11.

8 J .  Topolski, Problemy metodologiczne korzystania ze źródeł literackich w badaniu histo
rycznym, [w:] Dzieło literackie jako źródło historyczne, pod red . Z. S tefanow skiej i J . S ław ińsk ie
go, W arszaw a 1978, s. 7-30.

9 D. Olszewski, Polska kultura religijna na przełomie XIX i XX wieku, W arszaw a 1996; 
Stan i perspektywy badań nad religijnością XIX i początku XX wieku, „N asza Przeszłość”, t. 59, 
1983, tu  m .in. om ówienie lite ra tu ry  dotyczącej dechrystianizacji.

10 Patriotyczne treści kultu św. Stanisława Biskupa w okresie rozbiorów i niewoli narodo
wej, „Zeszyty N aukow e KU L”, 22, 1979, n r  1-3; Problemy genezy polskiej inteligencji katolickiej, 
[w:] Wybory wartości, prac. zbior., L ublin  1996; Le romantisme religieux polonaise et le senti
ment patriotique, [w:] Les contracts religieux franco-polonais du Moyen Age à nos jours, Collo
que in te rn a tio n a l, Lille; P a ris  1985.

11 Krzyż i czerwony sztandar. Treści religijne w socjalistycznych drukach ulotnych (do roku 
1905), „Znak”, R. 35, 1983, n r  4(341) oraz Sacrum i Rewolucja. Socjaliści polscy wobec praktyk
1 symboli religijnych (1870-1918), K raków  1992.
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Ponadto odnoszę w rażenie, że au to r w przeprow adzonej analizie pow sta
w ania polskiej świadomości narodowej nie docenia roli religii. Poza tym , czy 
w tw orzeniu  świadom ości narodowej uczestniczył tylko ten  typ osób, których 
obraz p rzedstaw ił nam  Tom aszewski n a  przykładzie K ętrzyńskiego i G ro ttge
ra? Sądzę, że b ad an ia  m ożna i trzeb a  kontynuow ać, rozszerzając pola badaw 
cze. M am  n a  m yśli rolę religii w budzeniu  świadom ości narodowej, sprzęże
nie świadomości, uczuć i emocji religijnych ze św iadom ością narodow ą, zn a
czenie i rolę polskich sanktuariów , ruch  pielgrzymkowy, eskapady  k ra jo 
znawcze organizow ane przez polską młodzież do miejsc, w których tę tn iła  
m iniona h is to ria12, k u lt m ęczenników i patronów  Polski, św. W ojciecha i św. 
S tan isław a. W arto wspom nieć, że obchody dziew ięćsetnej rocznicy śm ierci 
św. Wojciecha zgrom adziły w G nieźnie w 1897 r. tysiące pielgrzymów ze 
w szystkich zaborów, podobnie w spom niany ruch  pielgrzymkowy, w zm agający 
się od la t  sześćdziesiątych. W okresie 1880-1914 do Częstochowy przybywało

12 Warto w tym miejscu przytoczyć fragmenty wspomnień z lat 1884-1903 Bohdana Wi
niarskiego: „Lubiłem w wolnych chwilach wpadać do tego starożytnego kościoła, sycić oczy 
pięknem sklepień, ołtarzy, nagrobków i myśleć o dawności Łomży. Jeżeli prawdą jest, że pierw
szy kościół, jeszcze w Starej Łomży, erygowany był około roku pańskiego tysiącznego, to Łomża 
jako osada musiała liczyć sobie przeszło dziewięćset lat. A jeżeli Farę łomżyńską Janusz 
i Stanisław książęta mazowieccy wybudowali czy też z kaplicy zamkowej przebudowali w pierw
szych latach XVI wieku, to czcigodna nasza sąsiadka liczyła sobie lat prawie czterysta. Ile 
musiała widzieć, ilu wydarzeń być świadkiem! Ilu znakomitych łomżan na wieczny przygarnęła 
spoczynek! Nagrobek Mikołaja Troszyńskiego, starosty łomżyńskiego, zmarłego w r. 1575, nie
wiele mówił, ale za to pełna posągów kaplica Dunin-Modliszowskich mówiła dużo. Oto Hiero
nim, który walczył pod Obertynem, służył wiernie Zygmuntowi i Bonie. Oto Andrzej, piszący się 
z Grajewa, starosta łomżyński i koleński, od dziewiątego roku życia kształcony za granicą, 
który przebywał na dworze cesarza Maksymiliana i poselstwa od króla sprawował. A oto nieda
leko wielkiego ołtarza kamienny posąg innego dyplomaty, zmarłego w r. 1611; na pomniku 
piękny wiersz, jak gdyby pod lipą czarnoleską pisany:

Pytasz, czyje tu kości ten kamień przykrywa?
Nikodem Kossakowski spokoju zażywa.
Wiek swój młody strawiwszy z muzami wdzięcznemi,
Przez lat trzydzieści i trzy dwory królewskiemi 
Bawił się, z wielką cnotą poselstwa sprawując 
Od królów i Ojczyźnie wiary dotrzymując...

A oto liczne portrety szlachty łomżyńskiej na blachach trumiennych malowane”.
„Nazajutrz rankiem pobiegliśmy znów do katedry [we Włocławku -  K.L.], gdzie w towarzy

stwie kilku jeszcze osób oglądaliśmy skarbiec. Ze czcią patrzyliśmy na krzyże, relikwiarze, 
kielichy, nieraz wieków średnich spuściznę, na monstrancję ofiarowaną jezuitom połockim przez 
Batorego, na darowaną przez Zygmunta III kapę koronacyjną, bogato złotem haftowaną ze 
srebrnym orłem pośrodku... Wielka przeszłość, która uczyniła nas narodem, przemówiła do nas 
potężnie z tych cudownie przechowywanych arcydzieł”. „Na Jasnej Górze byliśmy nazajutrz, by 
się z nią pożegnać. Pokazano nam uprzejmie część klasztoru i skarbiec. Nie znaliśmy się na 
klejnotach i na sztuce, ale z pełnym czci skupieniem oglądaliśmy szable Batorego i Sobieskiego, 
buławy Tetery i Kalinowskiego, zdobyczną broń szwedzką i turecką spod Wiednia, ornat wyha
ftowany przez Jadwigę i kielich roboty Zygmunta III, wielki fotel-klęcznik Karlińskiego, potęż
na laskę i ogromny różaniec księcia Radziwiłła Sierotki, wreszcie misterne drobiazgi z kości 
słoniowej, wyrzeźbione przez Kościuszkę w więzieniu szlisselburskim...”, B. Winiarski, Nad 
Pissą, Wissą i Narwią. Podróż sentymentalna, Kraków 1965, s. 141-142, 217, 229.
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od 700 do 1000 pielgrzym ek liczących 300-400 osób ze w szystkich zaborów13. 
W szyscy ci ludzie, oprócz przeżyć religijnych, partycypow ali w swych w ę
drów kach do sank tuariów  w żywych kra jobrazach  i pejzażach ziem i ojczystej 
pełnych przydrożnych krzyży i kapliczek. Tu o tw ierają  się obszary do badań  
ja k  religijność i tradycja h istoryczna w pływ ały n a  form ow anie się świadom o
ści narodowej. To, co w moim przekonaniu , je s t szczególnie cenne w pracy 
Tomaszewskiego, to przesłan ie  dom agające się przyw rócenia emocjom w łaści
wego miejsca, których nie m ożna postrzegać tylko jako  budulca ideologii 
nacjonalistycznej i jako  stojących w sprzeczności z rozum em , lecz uznać je  za 
w ażny i pozytywny czynnik uczestniczący w procesie pow staw ania św iado
mości narodowej. Je s tem  przekonany, że rolę ta k ą  spełn iają  również emocje 
i uczucia religijne. Powyższe uw agi nie s tanow ią za rzu tu  wobec pracy  Toma
szewskiego. K siążka przynosi w ażne i odkrywcze spojrzenie n a  historię. S ą
dzę jednak , że au to r m a świadomość potrzeby kontynuow ania i poszerzania 
pola badawczego służącego rekonstrukcji procesu pow staw ania polskiej św ia
domości narodowej.

K r z y s z to f  L e w a ls k i  
(G dańsk)

J a n  C h ło s ta ,  W a r m ia k  z  P o d h a l a .  W ła d y s ła w  G ę b ik ,  p e d a g o g ,  f o l k l o 
r y s ta ,  l i t e r a t .  E d y to r  „W ers”, O lsz ty n  2006, s. 202.

N a książkę o życiu i działalności W ładysław a G ębika czekała spora g ru 
pa osób z W arm ii i M azur, Górnego S ląska i Powiśla. Ci w podeszłym  już 
w ieku m ieli najczęściej sposobność zetknąć się osobiście z W ładysław em  Gę- 
bikiem  w trakc ie  prow adzenia przez niego różnych form  działalności n a  rzecz 
szeroko rozum ianej k u ltu ry  i to w różnych regionach Polski (Galicja, Górny 
Sląsk, Powiśle a także  W arm ia i M azury). Ci ze średniej i młodszej generacji 
zetknęli się z n im  pośrednio jako  patronem  szkół, w których kształcili się 
(Kwidzyn i O lsztyn) czy au to rem  książek  o losach G im nazjum  Polskiego w 
Kwidzynie i h itlerow skich obozach zagłady. P am ię ta ją  go dobrze wszyscy ci, 
k tórzy rozwijali po 1945 roku n a  W arm ii i M azurach społeczny ruch  k u ltu ra l
ny. In sp ira to rem  i doradcą w ich poczynaniach był w łaśnie W ładysław  Gębik.

Każdy, kto m iał okazję spotkać -  w jak im ś m omencie swojej działalności 
an im ato ra  w ielu poczynań k u ltu ra lnych , przechowuje w pam ięci jego w izeru
nek  i będzie zapew ne chciał skonfrontować go z p o rtre tem  nakreślonym  
przez J a n a  Chłostę.

Pierw sze, co zadziwi czytelnika, szczególnie spoza naszego regionu, to 
ty tu ł „W arm iak z P odhala”. Dobrze zorientow ani w piśm iennictw ie reg ional

13 H. Dominiczak, Wpływ Klasztoru Jasnogórskiego na patriotyczne postawy Polaków, 
„Studia Claromontana”, t. 18, 1998, s. 41.


